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ublin , dnia 10 października 1920. Nok IV.

A dres R edakc j i  i Adm in istracji:

K rakowskie 'Przedm ieśc ie ' 7, I piętro 
(Lokal S tow . R obo tn ik ów  Chrzęść.). 

Redaktor przyjmuje:
w  pon iedz ia łk i, w tork i, środy i p ią tk i od 

godz. 6— 7 w ieczorem .
W  p i l n y c h  spraw ach redakcy jnych , jak  

rów n ie ż  w e w szystk ich kw estjach, obcho ­
dzących o s o b iś c ie  redaktora „R obo tn ika” , 
n a le ży  się zw racać pod adresem:

Feliks Kozubow ski. ul. Szopena 21, m. 12.

TYGODNIK POŚW IĘCON Y SPRA W O M  W A RST W  PRACUJĄCYCH. 

—... ■ ■ :---  Organ Stowarzyszenia Robotników Chrześcijańskich. • — .......

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S I :  k w a r t * ! ,  z p r z e s y ł k ą  12 m k . ,  d la  
c z ł o n k ó w  S t o w p r z y s z e n i a  na p r o w i n c j i  z p r z t s  9 mk. 
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Z a  w ie r s z  p w t i t o w y  1 - s z p n l t o w y  na 
o s t a t n i e j  s t r o n i e  6 mk , na 1 - * j  s t r o m o  8 mk , w t e k ś c i e  
10 mk . D r o b n e  o g ł o s z e n i a  po  4 0  f e n  za  k a ż d y  w y r a z .  
A D M I N I S T R A C J A  o t w a r t a  c o d z i e n n i *  o d  g o d z  9  —  3 p o  
p o ł  i o d  5 — '9 w ie o z o r w m  z w y j ą t k i e m  ś w ią t  i n ie d z ie l .

P R A C Ą  i Ł  A  I) E M.

J U Ż  S I Ę . R O Z P O C Z Ę Ł A

S P R Z E D A Ż  O B L I G A C J I

4°o PAŃSTWOWEJ  POŻYCZKI  P R EM JO W EJ
dnia 6-go listopada 1920 r.

będzie wylosowana z pośród lej ilo śd  obiioatji. jaka istotnie oddana została do sprzedaży

P I E R W S Z A  M I U 0 N 0 W A  P R E f f l J f l

wypłacana wygrywającemu b e z  j a k i c h k o l w i e k  p o t r ą c e ń  

nie później n iż w  Vi dni od daty przedstawienia odnośnej obligacji.

Lokata oszczędności i kapitału w obligacjach kj Państwowej Pożyczki Premjowej, jest racjonal- 
nem, celowem i korzystnem zabezpieczeniem gotówki.

Obligacjami tej pożyczki można posługiwać się jak gotówką, składając je w polnej wartości 
nominalnej, jako: wadja przy licytacjach, kaucje akcyzowe i celne, kaucje przy zawieraniu kontraktów ze Skar­
bem Państwa, kaucje składane do depozytów wszelkich instytucji rządowych w wypadkach, gdy prawo prze­
widuje składanie kaucji pieniężnych.

Kuponami tej pożyczki można płacić cła i podatki państwowe. Polska Krajowa Kasa Pożycz­
kowa i Pocztowa Kasa Oszczędności będą przyjmowały bez żadnej opłaty na przechowanie Obligacje 4% Pań­
stwowej Pożyczki Premjowej, aby uchronić posiadaczy przed pożarem, kradzieżą lub zgubą obligacji.

Przy wprowadzeniu przyszłej waluty  polskiej

4 %  Państwowa Pożyczka Premjowa będzie przerachowana

- _  po kurs ie o 10°„ wyższym " g ! - ! - 11'
od kursu ustalonego dla w ym iany  znaków  obiegowych

W każdą sobotę w ciągu pierwszych dwudziestu lat
bęjzie wylosowywana jedna wygrana w  kwocie

M I L J O N A  M A R E K  P O L S K I C H .
Do pierwszego ciągnienia

C E N A  O B L I G A C J I  T Y L K O  1 , 0 0 0  Mk.
BEZ D O L IC Z A N IA  ODSETEK.
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Nierówna miara.
W  chwili,  ki ;dy h m ly  sow ie tów  

groz iły  O jczyźn ie  za lewem, kiedy żydo- 

stwo rozpoczynało już taniec tryum lalny 
nad konającą, jak nut się zdawało , Po l­

ską ,— Rada  O brony  Państwa , z łożona 
z przedstawicieli wszystkich stanów 

i stronnictw, wezwała  całe społeczeństwo 

do bohatersk iego wys iłku  dla odparcia 

najazdu.

W ezw an ie  to by ło  tak naturalne, 

tak proste, a przyteu) tak bardzo o d p o ­

w iada ło  potrzebie chw il i ,  że kto żyw 

ruszy! O jczyźn ie  z pomocą. W  obliczu 
n iebezpieczeństwa, jakich mało wykazu ­

je nasza historja, zam ilk ły  spory i ■ wal­
ki partyjne, zarówno w prasie, jak i w 

życiu. Na wezwanie Naczeln ika Państwa 
robotnicy uroczyście postanow ili wyrzec 

się strejków na czas krytyczny, a pra­

codawcy przyrzekli dać im takie warun­

ki, któreby. im um oż liw iły  wzm ożoną  

pracę dla O jczyzny . I przyznać trzeba, 
że robotn icy  wszystkich partji spełnili 
swój obow iązek  wobec kraju pona I 

wszelk ie przypuszczenia. Przez cały 
okres na jazdu aż po chwilę  obecną nie 

by ło  u nas ani jednego bezrobocia ani 
jednego zatargu m iędzy ,  pracodawcą 

a pracownik iem . M a ło  tego. W  bardzo 
.wielu wypadkach robotn icy  pracowali

o godz inę  dziennie więcej, odda jąc  za ­

robek na cele obrony. Dz ies ią tk i tys ię ­
cy pracown ików  zapełniło szeregi z po ­

boru, mnogie tysiące wstąp iły  do n i c h  

na ochotnika. Z  d um ą  należy stwierdzić, 

że robotn ik  polsk i do rós ł  do  m ian a  o- 
b y w a te la  i że zaw iód ł  oczekiwania war­
cho łów  i zdrajców , którzy radzi byli 

w  dniach zamętu wywołać rewolucję.

N iepodobna też nie podn ieść pe ł­

nego powagi i godności zachowania  się 
robo tn ików  w tych obszarach, gdzie  na­

jeźdźca  już począł wprowadzać  swoje 
barbarzyńsk ie  urządzenia, sądząc się p a ­

nem naszego .k ra ju .  O tó ż  we wszyst­

kich miastach i miasteczkach, gdzie za­

w iązano  tak zwane „rew kom y" ' czyli 
rewolucy jne  komitety , robotn ik  nasz usu­

wa ł się od judaszowej roboty, w p r a w ia ­
jąc w  zdum ien ie  moskiewsko-źydowskich 
barbarzyńców , k tórzy  -mniemali, że na 

ich sk in ien ie  cała Polska pracu jąca do 

nóg  im  padnie. Z aw ied li  się, licząc na 

„uc iskanych" , bo takich u nas nie było. 

N a  lep zwodnych haseł podz ia łu  ziemi 

posz ły  tu i ówdzie  g rom ady  bezro l­
nych, ale i one rychło o trzeźw ia ły , gdy 

zb l izka  zetknęły się z metodam i krzy- 
wonosych „oswobodzic ie l i" .  Pozatem 

zresztą zachowanie się wars tw  pracu ją ­

cych było wzorowe, co stw ierdzono w ie­

lokrotn ie  vv komunikatach  wojennych.

D o  wysiłku pracy i do tej dzielnej, 

uczciwej postawy naszego robotn ika  na­

leży dodać  również nadzw ycza jną  jego 

ofiarność, która się ob jaw i ła  w maso­

wych i bardzo wysokich subskrypcjach 

pożyczk i państwowej. Pod tym w zg lę ­
dem  warstwy pracujące,' czy to in teli­

gencja, czy robotn icy , dały stosunkowo

o wiele więcej niż warstwy posiadające, 
a zatem  ch łop i i wielcy właściciele 
ziemscy, właściciele kap ita łów , fabryk i 

sk lepów . Dan ina  warstw pracujących prze­

chodz iła  wysokością nie jednokrotnie m o ­

żność plącących. M im o to dawali oni 

chętnie grosz swój O jczyźn ie , w tej św ia ­
domości, że p ien iądz jest jej równie p o ­

trzebny, jak i oręż. Nie zrozum ieli te ­

go, czy nie chcieli zrozum ieć ch łop i, po 
większej części, a także niektórzy o b ­
szarnicy, fabrykanci i kupcy. Nie m ó ­

w im y  tego o wszystkich i do wszystkich, 
ale do tych, którzy niestety obow iązku  

swego nie spełnil i . G d y b y  by ło inaczej, 
gdyby  warstwy posiada jące hojn ie sy ­

pnęły groszem,, czyż m og łaby  pożyczka 

pańs tw ow a  p i  p ięc iu  m ie s ią c a ch  przy ­
nieść za ledwie 6 m il ja rdów  marek? Jest 

to poprostu śmieszne! Sześć m il ja rdów  

marek to zaledwie 1 5 m iljonów  rubli, 
jeżeli się uwzg lędn i,  że cena zboża  

wzrosła 200 razy i że w tym stosunku 

z mniejszy la się wartość naszej waluty. 

P iętnaście m i l jonów  rubli dali chłopi, 

obszarnicy, fabrykanci, kam ieniczmcy, 
paskarze, kupcy i wszyscy inni pos iada­

jący! P iętnaście m i l jonów  ludzi, pos ia­
dających z iem ię lub inne nieruchomości, 
dało za ledwie 15 m i l jo n ów  rubli, to zna ­

czy, że każdy  z nich dal po rublu! Jak 
na potrzeby państwa, jak na ofiary, nie­

raz nadmierne, ze strony inteligencji 
i robo tn ików , danina wsi tuczącej się 

krw ią  miast i ludności m iejskie j, za k ra ­

wa zaiste na ironję.

I nie można  się dziw ić, jeżeli rząd 
nasz przystępu je  do ściągnięcia pożycz­

ki przymusowej. N ie rów na  miara, z ja­
ką obywate le  Rzeczypospolite j pośp ie ­
szyli .państwu z pomocą, musi być, cho ­

ciażby w drodze przymusu wyrów nana . 
B )gacze i dobrze wytuczeni chłopi, pas­

karze i obszarnicy, fabrykanci i wszyscy 

ci, co pelnemi garściami zb ie ra ją  p ie ­

niądze, wyzyskując  częstokroć pracown i­

ka— m uszą ,  oddać  przynajmnie j cząstkę 
swych niezawsze godz iwych zysków 

O jczyźn ie .

A  i wtedy jeszcze będzie to m iara  

n ierówna , bo któż zbadać może prze­

paściste worki i kieszenie paskarzy?

się najwięksi nieprzyjacie le każdego ż o ł ­

nierza: n iekarność i swawola —gdy z o b o ­

zu naszego w iększa część wojska zb ie ­
gła, wówczas hetman z resztą wiernych 

towarzyszy własnem życiem zm y ł hańbę  

klęski. N i : miacli pod C e c o r ą ,  dnia 
7 październ ika, S tan is ław  Żó łk iew sk i ,  

opuszczony przez swoje wojsko, mając 

przy sobie tylko I I  rycerzy, zg in ą ł  za 
O jczyznę  i wolność. C zc igodną  g łow ę  

bohatera Turcy niby na jwyższe  trofeum 

zwycięstwa uwieźli do Konstan tynopo la . 

A le  chwalebna śmierć hetmana nie była 

d a rem n i .  Na błoniach cecorskich z ła ­
mała się potęga turecka, impet nawały 

został p w s t r z y m an y .  Zgon Żółk iew- 

.skiego, tak tragiczny i upokarza jący  dla 

dum y  narodu, sromotne opuszczenie w o ­
dza przez żołn ierzy, obudz i ły  sumienie 
nawet w tych, którzy zdawali się nie 

mieć go wcale. Następna fala na jazdu 
znalazła już cały naród go tow y do wal­
ki na śm ierć i życie.

Rocznica klęski pod Cecorą jes t  

m d  wyraz ża łosna . W spom n ien ie  jej 

bó lem przejmuje każde prawe serce po l­
skie. N i e  m n i e j  wszakże daje nam ona 

słuszny powód do chluby: bohaterska 

śmierć hetmana, ofiara, jaką pon iós ł dla 
O jczyzny  i Krzyża ten wierny rycerz 

chrześcijański, będą  zawsze żywym przy- 
k I a d < ■111 na jp ięknie jszej miłości kra ję  

i ż yw ym  dowodem , że Polska była, 
podobn ie  jak jest i d / iś  jeszcze, p rzed ­

murzem ch rześc i ja ńs tw a  i cywilizacji.

w 333-iene kieski poi cotera.
W  r. 1620, a więc równo przed 300 

łaty zagroziła  Polsce podobna  nawala, 
ja k  dziś ze strony Rosji sowieckiej. 
B l isko  100-tysię’czna arm ja  turecka pod 

w o dzą  Sk inderbaszy  stanęła wówczas 

u granic Rzeczypospolite j.  Śm ierć  i zn i­
szczenie szły ś ladam i barbarzyńców; 
wszyscy zdawali sobie sprawę z tego, 

że gdy  kresy w padną  w moc wroga, to 
ca ły .k ra j stanie mu otworem. Jednym  

z tych, którzy niebezpieczeństwo w całej 

grozie ujrzeli, by ł sędziwy, 76-letni w ó w ­

czas hetman polski, S tan is ław  Ż ó łk iew ­

ski. Rusza jąc  na wojnę z T urkam i, 
w liście do król,a w ypow iedz ia ł  ten w ie l­

ki w o jow n ik  straszne ostrzeżenie, zw ró ­
cone do wszystk ich, co zamykali oczy 

na powagę położenia: „Nas zniósłszy, 

będą  u was“ .
Nie czekając, aż wróg sam uderzy, 

z garścią rycerstwa wyszed ł bohaterski 

starzec na jego spotkanie. Po m iesięcz­
nych prawie zapasach, po niewysłowio- 

nych trudach, walkach i przeciwnościach, 

gdy  do szczupłej armji polskiej zakradli

Rocznica prekonizacji 

Ks. B i s k u p a  F u  I m a n a .

Dnia  2+ września, jako w drugą  ro­

cznicę prekonizacji czyli m ianowan ia  na 

stolicę b iskup ią  Najdosto jn ie jszego Pa ­

sterza ks. B iskupa  Fu łm ana, zosta ła  od ­

praw iona w Katedrze uroczysta wptywa 

i odśp iewane Te De u m na uproszenie 

u Boga pomyślności dla rządów  naszego 

Pasterza. W  nabożeństw ie  w z ię ły  udz ia ł  
liczne rzesze wiernych, tudzież przed­

stawiciele duchow ieństwa , w ładz cyw i l ­

nych i wojskowych, prasy, instytucji 
społecznych, korporacji, cechów i sto­

warzyszeń.

Ks. B iskup F u lm an  otrzyma! g o d ­

ność b iskup ią  w chwili, k iedy wrogie 

nam potęgi zaborcze za łam yw a ły  się 

poci c iężarem własnych zbrodn i i gdy  
na niebie Polski świtać poczęła ju trzen­
ka wolności.

O b jąw szy  s-tolicę z samym poc zą t ­

kiem grudn ia  r. 1918, zna laz ł Ks. B iskup 
wprawdzie  bardzo wdzięczne, ale i bar­

dzo zaniedbane pole do dz ia ła lności. 
Z ab ra ł  się jednak  do niej z w ie lką  w ia ­

rą i z n iestrudzoną wytrwałośc ią , o ży ­
w iony m iłośc ią  do wszystk ich diecezjan 

bez różn icy przekonań  i stanu. Dzięk i 

tej o jcowskie j, serdecznej opiece, jaką 
czcigodny Pasterz lubelski roztoczył nad 

w iernym i w okresie dla diecezji na jc ięż­

szym, zdoby ł sobie wstępnym  bo jem  

ich serca, zyskując nawet u przec iwni­
k ów  szacunek i poważan ie . Robotn icy  

wogóle , a w szczególności te ich sfery,
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k tó re  g rupu ją  się w stowarzyszeniach 

Rob . £h rześc . ,  m łodz ież  szkolna, tak w ie j­
ska jak i miejska, oraz żołn ierze nasi, 
cieszą się wzg lędam i Pasterza, który 
zawsze dla cierpiących i potrzebu jących 

m a  serce otwarte. To też z okazji ro­
czn icy  |ego prekonizacji S to  w a zyszenie 
nasze, jak  i redakcja ,,R obo tn ika "  życzą 
INajdost. Pasterzowi, aby jak najd łużej 
sp raw o w a ł  rządy lubelskie j diecezji na 

«chwałę Boga i na pomyślność O jczyzny .

strony, jak  ten ptak, który nie znajdu je 

wyjścia, ale który ostatecznie je znajdzie. 
To też ogromnym  jest ten szlak, po ja ­
kim przeszedł robotn ik  polski od w il­

gotnych mieszkań, od miejskich zaułków , 
od wycia ork iestr jonów szynkownianycli 

— do jasnych sal uniwersytetu ludow e­
go, teatru, szkoły, s iedziby zw iązku  za­
wodowego, zarządów  miejskich i wreszcie 

Se jmu .
(C iąg  dalszy nastąpi).

Ks. Prof. A leksander W óyc ick i .

Sprawa robotnicza w Polsce.
( C i ą ^  d a l s z y ) .

I w życiu rodzinnem w idz im y  bez­

w arunkow o  wyższy stopień dobroby tu  
o ra z  ca łkow itą  odrębność życia ludu 

przemysłowego od sposobu życia prole.- 
tarjackiej ludności wiejskiej. Zamożny , 
.oszczędny, wykwalif ikowany robotnik 
fabryczny ma cnnajmnie j pokój z kuch­

nią, w m ieszkaniu— sprzęty i meble m ie j­
skie, stolik nakryty serwetą, na którym 
znajdzie się książka, tygodn ik  lub d z ie n ­

nik. W ieśn iak  nasz . mieszka bardziej 
ubogo , niechlujnie. R obo tn ik  fabryczny 
■chrzciny, ś luby i pogrzeby wypraw ia su­

to: na wesele nie idzie inaczej jak w tu- 
żurku; wogóle żyje zamożn ie j ,  niż w ie­

śniak lub wyrobnik , a nawet pó łin te li­
gent miejski.

R obo tn ik  przemysłowy polski ma 

też swe własne oblicze wewnętrzne. Nie 

w idz im y  w nim tego pogodnego spoko­
ju wieśniaka; jego dusza jest gorętsza, 
żywsza, bardziej złożona. Robotn ik  nie 
usiedzi d ługo na jednem miejscu, jest 

ruchliwy, g ibk i , ciekawy, a twardy, jak 

stal, która na chwilę da się zgiąć, by 

z dźw ięk iem  wyprostować się natych­
miast.

Ma on spojrzenie n iby ptak p rze ­

nikliwe, i uśmiech nerwowo ironiczny, 

jak dziecko trotua.ru miejskiego, dowcip 
i sąd własny o rzeczy, jak  bywalec, k tó ­

ry nie z jednego pieca chleb jadł.
O  wielu z p racown ików  przemysło­

wych mów ią , że oni ani w Boga, ani 
w d jab la nie wierzą. Rzeczywiście, nie 

w ierzą oni tak, jak prostaczy umysł 
wieśniaka; ale chcą wiedzieć wszystko 

po swojemu, obejrzeć się dooko ła  wzro­

k iem  własnym; chcą wiedzieć, dlaczego 
w ierzyć  można  i należy. M a ją  swój 

w łasny  sposób zapatrywania się na ż y ­
cie. S ą  to ludzie z log iką  własną, z w ła ­
sną psych iką  i w łasnym św iatopog lądem .

Pod wzg lędem psychologicznym ro­
botn ik  nasz jest praw ie zawsze radyka­

łem. Buntowniczy , niespokojny, w iecz­
nie ku czemuś dążący  jego duch każe 

m u  odnosić się do wszystk iego kry ty ­
cznie. Nie zna on sentymenta lizmu in ­
teligenta, ani naiwności wieśniaka, z k tó ­

rej rad się często naśmiewa. N igdy 
7. ust jego nie us łyszymy tak często na 

wsi słyszanego zdania: „tak nasze ojce 
robil i ,  tak i my będziewa". S tarszym 

w ierzą  robotnicy mało; więcej ufają 

własnej głowie.
W o gó le  robotn ik  nasz to krańcowy 

indyw idua lista . Z b ud z i ła  się w nim du ­
sza. Rzuca się on, targa na wszystkie

Nasze doroczne

Zebranie Sprawozdawcze.

Późnie j, niż zwykle, a nawet w ter­

minie zgoła nadzwycza jnym  odby ło  się 
tegoroczne W a lne  Zebran ie  S p raw o zd a ­
wcze naszego Stowarzyszenia . R o zp o ­

częło się ono zgodnie z tradycją, o d ­

śp iewaniem hymnu: „My chcemy B o ga“, 
poczem p. prezes Dz e.wiecki, zabrawszy 
głos, pow ita ł  obecnych, wyjaśniając przy- 
tern, że zebranie, które w myśl uch ­
wały poprzedniego, Walnego zebrania 

z d. 4. lipca b. r., m ia ło  się odbyć w 
p ierwszą niedzielę września, można było 

u rządzić  dopiero teraz, ponieważ salę 
S towarzyszenia  za jm owały  aż tło nieda­

wna biura III Arm ji.  Następnie z a p ro ­
ponow a ł p. Dziewieck i na p rzew odn i­
czącego p. redaktora Kanarowskiego, 

który, podz iękowawszy  zebranym za 

wybór, zaprosił do prezyd jum  w cha­
rakterze asesorów pp. Chotkowsk iego 
Józefa, Cholewę, Jana, Keinpistego Jó ze ­

fa i O s trow ską  Kazim ierę, na sekreta­
rza zaś p. Dobrowolsk iego Bronis ława.

Zgodn ie  z zatw ierdzonym przez ze­

branie porządk iem  dziennym odczytano 
p ro toku ł z przedostatniego walnego ze­

brania, który obecni przyjęli do w iad o ­
mości. P ro toku ł ostatniego, sprawoz­
dawczego zebrania uchwalono og ło ­

sić w jednym z najb liższych numerów 

„Robo tn ika " ,  po zatw ierdzeniu go przez 
osobną komisję. Z  kolei p. Kussyk, dy ­
rektor działu handlowego, z ło ży ł w y ­
czerpujące sprawozdanie z ogólnego roz­

woju Stowarzyszenia, o którym najlepiej 
św iadczą następujące cyfry: w  d. 1. sty­

cznia 1919 m iało ono 462 cz łonków , 
w d. 1. stycznia b. r. już 1174 cz łon­

ków; obecnie liczba ta przenosi 2900. 
Co się tyczy kooperatywy, istnieje ona 

przy S towarzyszeniu  ju ż  rok 6-ty i m o ­

że poszczycić się nadzwycza jnym  roz­
wojem. Dość  pow iedz ieć , że dz ia ł han ­

d lowy S tow . rozpoczął pracę sumą 581 
rub li ,  obrót zaś w pierwszym roku w y ­

nosił zaledwie 32262 ruble, podczas gdy 
w  roku 1919 doszedł do imponującej 

cyfry 8,703,933 koron, w b ieżącym zaś 
roku przew idu je  się obrót 12— 15 miljo- 

now marek.
Po tym ogó lnym  obrazie rozkw itu  

Stowarzyszenia , p. Kussyk odczytał b i ­

lans za r. 1919. Pewne pozycje, które 
podane były w formie ogólnej, zostały 

na życzenie k ilku in terpe lantów wyjaś­
nione ku zupełnemu ich zadowoleniu . 
W  ciągu dyskusji przyszło na sali do 

niemiłych wycieczek osobistych, ktćre

jednak  dzięki taktowi i energji p rzew o­

dniczącego nie w p łynę ły  para liżu jąco  na 
spokojny przeb ieg  obrad. Po odpow ie ­

dziach ze strony Zarządu  obecni jedno­
myślnie przyjęli bilans, oraz rachunek 
strat i zysków.

W  dalszym ciągu zebranie prawie 
bez dyskusji zatwierdziło proponowany 
przez Zarząd  podz ia ł zysków, który 
przedstawia się następująco:

kor. li.
10°/o dyw idendy  od udz ia łów  . 2636 87
na kapitał zapom ogow y  . . . 2636 87

» kapita ł obro towy . . 10000 —

M „ zapasowy . . . . 5000 —

V Zawód . Szko lę  Żeńską  . . 800 ---
f) Ochronkę  na Kośminku . 800

V Czerwony  Krzyż . .  . . 500 --
)) 1000 --

Tow. św. Wincen.  a P au l o . 250 ------

gratyfikacje dla pracown i­
ków S t o warz ....................... 11576 44

razem . 35200 18

Po zatw ierdzeniu powyższego p o ­
dzia łu zysków  przedstawił p. Kussyk 

prelim inarz w ydatków  na rok bieżący. 

Administracja biura, koszta handlowe, 
koszta wydaw nic tw a  „Robo tn ika"  i inne 
wydatk i wyniosą około pó ł miljona m a ­

rek, co wobec p rzew idyw anego  m in i­
malnego obrotu w sumie 12— 15 m iljonów  

marek nie je t wcale nadm ien ien i o b ­
c iążeniem b u d że tu . . Nad pre lim inarzem 
nie było również większej dyskusji.

Następnie zebranie przystąp iło  do 
wyboru sześciu cz łonków Zarządu  i 3 za­
stępców w miejsce tych, którzy w myśl 

postanow ień statutu w tym roku ustąpili.

Na zapytanie przewodniczącego, w 
jaki sposób zebrani p ragną dokonać wy­

boru, niemal wszyscy obecni oświadczyli 
się za wyboram i jaw ny m i przez podn ie­

sienie ręki. W ów czas  przewodniczący 

odczytał listę nowych cz łonków  Zarządu , 

p roponowaną przez Zarząd dotychcza­
sowy, a następnie zwrócił się z zapyta ­

niem do zebranych, czy i jakie kandy­

datury wysuwają  od siebie. C z łonko ­
wie zgłosili jeszcze 3 kandydatury , a 

m ianow ic ie  pp. Banaszkiewicża, Ł u k a s i ­
ka i Podczaskrego. W  g losowaniu  wy^ 

brani zostali wszyscy kandydaci, zap ro ­
ponowani przez Zarząd , a mianowicie 
pp. Cytawa Jan, Do lak  W ac ław , Głębi- 
kowski Aleksander, Karp ińsk i Feliks, 
Serafin Jan i Serafin Ludw ik .

G d y  wyn ik  w yborów  ogłoszono, 

odezwały się ze strony części zebranych 
protesiy z żądan iem  odbycia nowego 

wyboru  na zasadzie alfabetycznej kole j­
ności wysuniętych kandydatów . Aczko l­

wiek poprzedni wybór  pod względem 
formalnym by ł p rzeprowadzony bez za­
rzutu, przewodniczący, pragnąc okazać 

jak  najdale j posuniętą bezstronność, za­
rządził ponownie wybory. D a ły  one 

w yn ik  podobny  do poprzedniego, a lbo ­
wiem wszyscy proponowan i przez Z a ­

rząd kandydaci weszli do Zarządu  w cha­

rakterze cz łonków  (4) lub  zastępców (2).

Lista wybranych przedstaw ia  się 
następująco:

p. Banaszkiewicz p. Łukas ik  

„ Cy taw a  „ Podczaski

„ D o lak  „ Serafin Jan
„ G łęb ikow sk i „ Serafin L udw ik  

p. Kari
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W reszc ie  dokonano  w ybo ru  K o m i­

sji Rew izy jne j w sk ładz ie  następu jącym : 

p. Radz inow sk i Zygm un t.

„ Saw ick i Stan is ław .

„ S ied leck i S tan is ław .

„ W araczewsk i Ludw ik .

Na tern wyczerpano porządek  dz ien ­

ny obrad, poezem p. Konarowski jako  

przewodniczący  podz iękow a ł zebranym  
za udz ia ł  w pracy, następnie zaś w y g ło ­

s ił  pełne siły i w podn ios łym  tonie 

u trzymane przem ów ien ie , zachęcając 

cz łonków  do pracy w myśl ideałów  na­

rodowych , które tak p iękn ie  ujęte są 
w  haśle: „B óg  i O jczyzna" .

Przez jak iś  czas jeszcze, m im o  sp ó ­

źn ionej pory, toczyła się dyskusja  w spra­

wach aktualnych. Rzucano  pytania i u- 

wagi, św iadczące o bardzo  żyw em  za­

in teresowaniu  cz łonków  rozwojem  S to ­

warzyszenia, jak  nie mnie j potrzebam i 

chwili obecnej. Na pytan ia te odpo w ia ­

da! bądź  p. przewodnicząc)', b ąd ź  p. Kus 

syk, bądź  wreszcie inni cz łonkow ie  Z a ­
rządu . •

W  k o m u ,  oko ło  godz. 11-ej w no ­

cy, po c iep łem p rzem ów ien iu  nowego 

naszego Patrona, ks. K anon ika  Szeleź- 

niaka i odśp iewaniu  hymnu  „Pracą i ła ­

dem ",  p rzew odn iczący  og łos ił zebranie 

za zamknięte .

Lub lin  najdroższem ^niastem 

w  Polsce!

W  n-rze 27 „W iad o m o śc i  Minister­

stwa A prow izac j i"  zna jdu jem y tablice 

w skaźn ików  drożyźn ianych na miesiąc 
maj I), r., opracowane przez wydzia ł sta­

tystyczny M in is ters twa A prow izac j i .  
P rzy  ob liczan iu  wz ię to  za punk t  wyjścia 

ceny warszawskie i oznaczono W a rs z a ­
wę cyfrą 11)0.

Tab l ica  dotyczy ty lko b. Kongre ­

sówki i zawiera 85 miejscowości. Z  ta ­

blicy tej okazuje  się, że ty iko Lublin 

jest droższy  od W arszaw y ;  oznaczony 
on jest cy lrą 104. Pon iew aż  zaś ceny 
w  Kró lestw ie  wogó le  wyższe są, niż 

w  byłym zaborze prusk im  i w Mało- 

polsre, przeto nie ulega wątpliwości, że 

Lublin je s t  n a jd ro ższem  m ias tom  w P o l ­
sce- A  jednak w łaśnie w Lub lin ie , 

w  tein os iaw ionem  już d-dsiaj na całą 

R zeczpospo litą  gn ieździe  lichwy i pas- 

k trstwa, panu je  na jn iegodz iwszy  wyzysk 

pracy. Na dow ód  m ożem y przytoczyć 
zarobki pomocnic księgarskich w L u b l i ­

nie i w W arszaw ie : podczas k iedy z n a ­

na w całej Polsce, jako na jbogatsza , 
f irma księgarska Gebethnera  i Wolffa  

filja w Lub l in ie  p łaciła pewnej p raco ­

wnicy miesięcznie 1200 marek (!), ta sa­

ma pracownica w tym samym czasie z o ­
stała zaangażowana do księgarni M. 

Arcta w W a rs zaw ie  z p lącą m iesięczną 

3000 marek. Tak , jak w tym wypadku, 

jest n iezawodnie w całym szeregu in ­

nych; , wierny nawet o jeszcze jaskraw ­
s zych  nadużyciach.

Przy tej sposobności trudno nie w y­

razić zdziw ienia, d laczego M in isterstwo 

S k a rbu  w ustaw ie o płacach u rzędn i­

czych i s łu żby  rządowej przyznało L u ­

b l inow i m nożn ik  135, W arszaw ie  zaś 
150, m imo, iż Lub l in  od daw na  za jmuje

pierwsze a lbo jedno z p ierwszych miejsc 

w' kra ju pod  wzg lędem  drożyzny  i za­

s ług iwał już  w chwili uk ładan ia  p ro je ­
ktu na m nożn ik  na jwyższy . Na leży  się 

wobec tego spodziewać, że w spom n iana  

ustawa, tak dla Lub l ina  k rzywdząca , 

dozna jak najrychlej zm iany .

D la  porównan ia  poda jem y jeszcze 

wskaźn ik i d.roźyźniane k ilku  innych m ie j­

scowości w Kongresówce. I tak: wska­

źn ik  droźyźn iany  d la  B ia łegostoku  w y ­
nosi 99, d la L od z i  80, dla Częs tochowy 

73, d la W ło c ław k a  70, dla Kalisza 45. 

Na jtańszem  miastem w Królestw ie  jest 

W ie lu ń ,  posiada bow iem  wskaźn ik  44.

P a n  J e z u s  I b o l s z e w i k .

Jako ze s łonecko p ra ży ło  i na n ie­
bie gorąc by ł okrutny, zeseł Pon Jezus 

na ziemie i nad W i s ł ą  spacerował se 
pomaluśku .

•A ż tu wychodzi mu napseciw jak iś  

obdar tus  z karab inem , taki go ły  i bosy 

lakudra, a ze poznb ł Pana Jezusa , więc 

psyk lękną l i tak chytrze powieda:

—  B łogos ław  panie Jezu, abym  sie 
dosta ł scęśliwie do W ars iaw y .

— A z czeniźe ty tam  idzies? — 
pyta go Pan Jezus.

— Ano niese do W a rs iaw y  w o l­

ność, równość .i m iłość .
— A ta cerwona gw iazda  na twoi 

copce co znacy?

Z ak łopo ta ł  się bo lszew ik  z ło ­
dzie j, ale potem prędz iuśko tak powieda:

—  D yć  j ą  znas dobze, Panie Jezu . 

To  jest gw iazda  betlejemska, która mnie 
pi owadzi.

Pozno ł Pon Jezus  cerwona psia- 
noge, ale nic— ino tak mówi:

— T edy  ci b łogosław ię  i zaprawcie 

pow iadan i ci, jako dziś jesce wnijdzies 
do W ars iaw y .

Bolszew ik , że to w ierzy ł w moc 

Pana Jezusa , z wielgiej uciechy up ił się 

w karczm ie, aż go tak halerc\ki znaleźli

i pod bagnetem do W ars iaw y  zawiedli . 
T ak  się i sprawdziło  słowo Pana Jezu ­
sowe.

(„K ur je r  Z ag łęb ia " )  St. B.

Dlaczego M m  w d ług i?
Hu dżet Rzeczypospolite j za czas od

1 kw ietn ia  do końca bieżącego roku wy- 

kazu je z górą  40 m i l ja rdów  deficytu, 

podczas gdy  dochody  wynoszą zaledwie 
6 m i l ja rdów  . marek. Jednocześnie o b ­

serwujemy c iąg łą  zniżkę wartości naszej 
waluty , co pow odu je  stały w z ios t  d ro ­

żyzny . Sm u tny  ten stan rzeczy należy 

przypisać g łówn ie  faktowi, że państwo 
nasze ma wpraw dz ie  ogromne wydatk i , 

ale nie ściąga prawie wcale podatków . 

Szczególn ie  chłopi i wogóle właściciele 

g run tów  p łacą zn ikom ą cząsteczkę tego, 
co płacili przed wojną, chociaż dochody 

ich wzrosły stokrotnie. D la  przykładu 
podać warto', że 20 m orgow y  gcspodarz  

płacił za czasów carskich 8 rubli podat­

ku, a więc tyle, ile kosztowały  2 korce 

zboża. Dzisia j ten sam roln ik wnosi do 

kasv państwowej aż... 17 marek(!), to jest

mniej, niż wynosi cena 1 funta mąki 

pszennej. Okazu je  się z tego, że c l i lopv 

który 2Ó0 razy tyle bierze za zboże, co 

przed wojną, płaci tyleż razy mniej po ­

datku. A  tymczasem brzemię, d ługów  

rośnie i p rzyw ala  coraz w iększym cię­

żarem m ieszkańców miast, w pierwszym 

zaś rzędzie inteligencję, pracującą zawo­

dowo, robo tn ik ów  i w yrobn ików .

Sprawy robotnicze.
P ie rw sza  w P o ls ce  fabryka  s p ó ł ­

d z ie lc z a  powstała, jak pisze „G łos  Pra­

cy", dnia 15. września w Kielcach. Jest 

to zw iązkow a  fabryka myd ła , za ło żona  

przez Zw iązek  zaw odow y Nar. Partii 
Pracy. Fab rykę  obs ługu ją  2 turb iny o s ile  

700 koni parowych. Dzienna p rodukc ja  

wynosi na razie 50 pudów  myd ła , ale 

wkrótce pow iększy  się do 300 pudów . 

W y r ó b  tej fabryki jest wysokiego ga ­

tunku i zaw iera 60---70o/o tłuszczu; ko lor 
żó łty ,  cena tańsza, n iż obecna rynkowa. 

S zczęść  Boże robotniczej placówce!

U m ow a  za robkow a  w Łodz i .  R o b o ­
tnicy w Ł ód zk im  przemyśle w łók ienn i­
czym uzyskali w stosunku do płac sty­

czn iowych 200% podw yżk i;  prócz tego’ 

dodatek  d roźyźn iany  podw yższony  z 35’ 

na 55. *W ten sposób robotn ik , który 

w  d. 1. stycznia r, b. zarabia ł 40 mk. 

dziennie , obecnie będzie  o trzym yw a ł 
120 mk. -|- 55 mk. dodatku  drożyźn . t. j. 
razem 175 mk. dziennie.

z  m u  m s iE C fl m h z m u i i . j j

Nowy Patron 

naszego Stowarzyszenia.

W  po łow ie  września b. r. pa trona t 
w S towarzyszen iu  naszem ob ją ł  ks. ka ­

nonik Feliks S ze le źn iak , proboszcz pa- 

rafji Bronow ickie j.  Czc igodny  Patiora 

rozpoczą ł duszpasterstwo jako  w ikar jusz  
w Krasnymstaw ie , poczem byl p robosz ­

czem w Łop ie nn ik u .  Na obu tych sta­
nowiskach ks. Sze leźn iak  rozw ija ł  bar­

dzo żyw ą  dzia ła lność społeczną i k u l tu ­
ra lno-oświatową, b iorąc zwłaszcza czyn­

ny udzia ł w stowarzyszeniach m łodz ie ży

i w kooperatywach. Jedną z zas ług  ks. 

Patrona jest także zbudowanie kościoła 
w Łop ienn iku .  W y ra ża ją c  radość z po ­

wodu  ob jęc ia  przez ks. S ze leźn iaka  pa­
tronatu naszego Stowarzyszenia , życzy­

my Mu z całego serca, aby wspó łpraca  

z nami była równie owocna, jak  do tych ­

czasowa jego  dzia ła lność na prowincji. 
Z a rząd  S towarzyszen ia  uczyni wszystko, 

aby  Mu tę pracę u ła tw ić  i uprzy jemnić; 

n iew ątp l iw ie  zaś i pozostali cz łonkow ie  

nie o d m ów ią  swego zaufania i poparcia. 
Szczęść Boże nowemu Patronowi!

Jeszcze do końca października
m ożna  subskrybować Pożyczkę  O d ro ­

dzenia! K to  tego dotąd  nie uczyn ił, 

niech przynajmnie j teraz skorzysta ze 

sposobności i kupi ob ligac ję  Pożyczki.

R eda  kto i : 

Feliks Kozubowsk i.

u i u k . Al. K o s s a iiu w s K a  W y d aw n ic tw o  S tow a rzy sze n ia  R obo tn ików

w Lublin ie . C h rze śc i ja ń sk ic h  w Lublinie.


